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W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów).

Należytość płaci się z gói
ro&nie lub półrocznie.

Zapleśniałe pojęcia.
Od kilkunastu lat mówi się wiele, 

a jeszcze więcej się pisze o zdemo­
kratyzowaniu czyli zludowieniu w Ga­
licyi i o wyrównaniu różnic klasowych 
często bardzo wielkich pomiędzy po- 
szczególnemi warstwami społeczeństwa 
naszego. Zmyliłby się jednak niezmier­
nie ktoby wierzył na ślepo w te pisa­
niny gazeciarskie i w te puste gada­
niny często wymuszone »geszeftem*  
politycznym lub też spowodowane poł­
knięciem większej ilości >trunkowo- 
ści<. Że w Galicyi się wiele na lepsze 
zmieniło i wiele z średniowiecznych, 
zastarzałych nadużyć jeśli nie ustąpić 
to przynajmniej >pod siłą postępowo­
ści przemyconej z innych krajów*  
>przycupnąć< musiało oczywiście 
ku wielkiemu zgorszeniu i większemu 
jeszcze smutkowi rozmaityćh »rodo- 
wych< i »u rzędowych*  dygnita­
rzy, to się zaprzeczyć nie da ale też 
i to jest prawdą, że do istotnego zde­
mokratyzowania się naszego społeczeń­
stwa, naszych pojęć i stosunków to­
warzyskich jest jeszcze bardzo a bar­
dzo daleko! U nas bowiem panuje je­
szcze tyle cuchnących pleśnią starzy­
zny pojęć i zwyczajów, że nierychło 
będzie się można z tych przykrych 
kajdan uwolnić, zwłaszcza, że w na- 
szem społeczeństwie jedni wszelkiemi 
siłami trzymają się tylko złych wca­
le niedemokratychnych nawyczek dzie­
dziczonych z pokolenia na pokolenie 
lub przechodzących z >dygnitarza< 
na >dygnitarza< a drudzy choć bo­
leśnie odczuwają te krzywdzące »tra­
dy cye< mimo swej siły nie mogą się 
zdobyć na tyle odwagi, by je złamać, 
jak trujące zielska i na bok usunąć!

W Galicyi cała demokratyczność 
mieści się w gębie i w gazetach ale 
w praktycznem wykonywaniu nadarmo 
byś jej szukał, bo i ci, co ją głoszą 
i zachwalają w stosunkach życiowych 
skrzętnie zasady demokratyzmu pomi­
jają-

W Galicyi różnica klasowa zacho­
wuje się w całej pełni i jak dawniej 
tak i teraz o wartości człowieka mówi 
nie prawość charakteru, nie 
uczciwość i nie z d o 1 n o ś|ć ale 
urodzenie, majątek, no i ranga u- 
rzędowania, choć my ta dobrze wiemy 
jak się to u nas dochodzi do rang 
wysokich i do godności.

I gdzież jest ta równość obywatel­
ska, gdzież ten ludowizm, gdzie to 
zdemokratyzowanie się społeczeństwa?

Ale, ale dyć i u nas jest demokra- 
tyzm ale często po galicyjsku pojęty. 
U nas żąda się tylko od •wyższe­
go*,  czy >bogatszego« od siebie 
demokratyzmu i ludowizmu, ale wobec 
niższego jest się największym a- 
rystokratą i nieprzystępnym 
desp otą!

Można sobie wyobrazić, jakie sto­
sunki panują wśród społeczeństwa, któ­
re w ten sposób ideę demokratyzmu 
pojmuje. Jeśliby ktoś chciał przytoczyć 
• zaprowadzenie powszechnych wybo­
rów do Parlamentu i wybór tylu wło­
ścian na posłów jako dowód zdemo 
kratyzowania się mieszkańców Galicyi. 
można mu śmiało powiedzieć: braci­
szku mylisz się gruntownie, bo nowe 
prawo wyborcze i liczni posłowie wło­
ściańscy, to tylko zwycięztwo liczby, 
gdyż jak przedtem tak i obecnie <fuch 
arystokratyczno-konserwatywny (zaple- 
śniało pański) jest główną sprężyną 
w życiu społeczeństwa naszego. I cóż 
z zaprowadzenia tylko zmienionej for­
my, jeśli tasama treść pozostała ? A że

tak właśnie jest w Galicyi wykażemy 
pokrótce w przyszłym N-rze •Obro­
ny ludu*.

As

Pogwara o dobrych i złych 
czasach.

Więc za czasów pańszczyzny było źle 
bardzo źle, bo jakże będziesz się miał 
dobrze, gdy ci cały zarobek zabiera dru­
gi. Było w niewoli nie tylko ciało, ale i 
dusza, bo wielkim grzechem było myśleć, 
że kiedy pańszczyzna przepadnie. Ale 
trzebaby się spytać jakiego historyka, bo 
prosty człek trudno ma wszystko wie­
dzieć, czy możebne było za czasów pań­
szczyzny, aby żyd lichwiarz wyrzucił z 
chalpy i roli chłopa z żoną, i 6 dzieci za 
dług 3 kor. 20 hal. i zarobił na tem pa­
rę tysięcy koron, jak się to teraz w Ga­
licyi stało. Tu ostateczną przyczyną jest 
sędzia, z pewnością wszechpolak. Albo, 
gdy cygan skradł chłopu kilkadziesiąt 
koron, poczem go złapali i znaleźli przy 
nim połowę tych pieniędzy, z czego w 
sądzie dali większą część adwokatowi, 
obrońcy tego cygana, a resztę cygance, 
aby miała z czego żyć, bo cygan w ko­
zie pozostał, zaś chłopu nie zwrócono nic. 
Czy to było możebne za pańszczyzny ?

A ileż tysięcy, ale tysięcy chłopów 
w ten sposób sprzedano u nas już wcza­
sach konstytucyi — za polskich urzędni­
ków ? W Makowie był naczelnik sądu G. 
za którego, gdy jeden żyd n. p. Sch. za­
skarżył na jeden dzień 40 chłopów o 
różne wypitki i zadatki, które bardzo chę­
tnie dawał, to dostawał za wstawienni­
ctwo przyznane od każdego chłopa po 5 
złr. więc razem 200 reń. za dzień.—Wdo­
wa Filasowa w Makowie przyjęła do ka­
mienicy żyda ze sklepem. Poszło im o 40 
reń. i zaskarżyli się, i na tem się skoń­
czyło, że żyd wziął kamienicę, ani centa 
nie dopłaciwszy wdowie. (I ten naczelnik 
kandydował z dużą szansą na posła sej­
mu, jako stronnik chłopski, hań przeciw 
lir. Lasockiemu, co to św.-propinacyę itd.).

Prawo było tylko kleszczami do wy­
darcia cudzej własności, a urzędnicy po-



stępowali z - ludem, jak Tatary albo Hi­
szpanię z Indyanami w Ameryce. Nieby­
ło jeszcze paskudów ani ludowców, ani 
śocyalistów. Powiadają żydzi, że gdyby 
byli cncieii, toby mogli byli wywłaszczyć 
wszystkich chłopów w Galicyi, ale grunt 
wtenczas nie miał wartości, a oni na roli 
pracować nie obcięli. A i teraz któż mo­
że być ‘peWriym, jeżeli za dług 3 kor. 20 
hal. wolno sprzedać całe gospodarstwo? 
To już nfe PÓ<1 konstytucyą i ludowym 
parlamentem, ąje nawet pod panowaniem 
tatarskiego bana niepowinno być może-

' Tak’ urżętlnitfy, a trzeba pamiętać, że 
oni wszyscy wszechpolakatni czyli nar, 
demokratami się zowią, tak oni wspierają 
lud, podrzynając gałąź na której siedzą, 
ale oni wiedzą, że żyd, jeżeli się stara o 
jaki interes, na którem zarobi pewnie n. 
p lOoO, to nie , żałuję dać łapowego na­
przód bodaj połowę, jeżeli czuje, że ina­
czej tego interesu nie dopiąłby.

Niegdyś przecie panowie i biskupi za­
łożyli na poratowanie ludu bank włościań­
ski, a jakże, który wiele tysięcy chłopów 
dziadami porobił.

Pamiętajmyż chłopi, że od panów opie­
kunów możemy się spodziewać li tylko 
sekwestratora, nic więcej; jeżeli się sami 
nie będziemy bronić, ratować i organizo­
wać. Teraz maszyna państwowa jednako 
rtiiele ltld cały. I ty bogaty chłopie, albo 
małomieszczanie, -co powiadasz, że się ni­
czego nie boisk, bo trzymasz z panami i 
niepotrzebujesz żadnej ludowej organiza- 
cyi, przypomniej sobie, ilu n. p. przed 30 
laty było w twojej miejscowości bogat­
szych od ciebie, którzy także z panami 
trzymali, a dzisiaj niema po nich śladu. 
Już ich ta maszyna zmeła.

Ale trafiają się czasem ludzie z wro- 
dzonejn poczuciem sprawiedliwości, nie- 
cierpiący fałszu i obłudy, chociażby ta 
ich samych nie dotyczyła. Tacy wzorem 
(Jhr. Pana, walczą w obronie biedaków,

cierpią prześladowanie i nieraz tracą ma­
jątek, a nawet i życie w obronie prawdy. 
Ich posiew powoli wschodzi, bo go ta­
muje mróz ciemnoty ludzkiej i grad i 
deszcz samolubstwa opiekunów, ale mimo 
to wzrasta. Dopiero wtenczas zjawia się 
wielu dobrodziejów ludu, gdy już widzą, 
że nie utrzymają śliza za ogon, ale chcą 
go tylko osaczyć aby im nie uciekł.

Prawdziwego przyjaciela ludu poznamy 
po, tem, jeżeli nie szczuje ani na stoia- 
łowsZczyka, ani na ludowca i tym podo­
bnego, bo co ten chłop winien, jeżeli 
pierwszą gazetkę dostał „Pszczółkę1* albo 
„Przyjaciela L.“ albo „Obronę ludu*  itd. 
ale każdego porządnego chłopa popiera 
czyto na radnego, lub wójta, czy w Kół­
ku rolniczem, czy w Kasie ludowej itd. 
Taki tylko życzy dobrze ludowi, a nie 
sobie tylko i swojej bandzie. Jeżeli zaś 
na wszystkich psioczy, a tylko swój ogon 
chwali, a przedewszystkiem, jeżeli w miej­
scowości wszystkie znane hrunie, zjada 
cze, szuje i urwisze są jego stronnikami, 
wiedzmyż naprzód o tem na pewno, że 
jaki pan taki kram, bo tacy i djhbłu za 
pieniądze służyć gotowi.

Nasi opiekunowie w tem się omylili, 
że myśleli, iż tak wiecznie będzie koły­
sała baba dziada na lipowej żerdzi, a oni 
będą śpiewać ludowi, jak tam komar z 
buka spadł i opowiadać bajki, a rzetelnej 

i oświaty narodowej niedopuszczali. Lud 
dał się kołysać i cierpiał, jak to dziecko 
dane na wieś, gdy jego bujna matka kar­
mi tara obficie bogatego żydka, albo jak 
chłop przysądzi cielę po dobrej krowie i 
daje mu tylko cząstkę mleka, sam resztę 
zjadając z dzieciarni. Cielę głodne beczy, 
choć ma bardzo mleczną matkę, tak ten 
lud cierpi nędzę, choć ma bogatą polską 
ojczyznę. — Wreszcie lud poszedł szukać 
chleba po świecie, a tak przyszła do lu­
du pierwej ta pseudo cywilizacya, niż 
oświata, co jest bardzo źle, ale to już 
ęhj ba taki nasz los garbaty, bo i dawna 

szlachta miała etykiety, pryzindów, zbyt­
ków, ceregieli co niemiara, ale oświaty 
prawdziwej prawie nic. Ja tu rozumię 
pod pseudo cywilizacyą te kołnierzyki, 
krawatki, mankiety i marynaiki u parob­
ków, zaś te falbanki u dziewcząt. Dobrze, 

niech sobie będą krawatki, ale żeby się 
na nich niekończyła cała oświata, żeby 
tęn, ćo je nosi czytał co przecie. Ale on 
umie parę słów morawskich i myśli że 
jest pan taki, jak i nauczyciel, bo ma 
podobne odzienie. Może on tam kiedy i 
do oświaty przyjdzie, ale to już nie bę­
dzie ta rodzinna oświata polska, jakąby 
mu wychowawcy zawczasu dać mogli, 
gdyby byli chcieli. Dobrze powiada Li­
belt, że jeżeli ojcowie nie dadzą dobrego 
wychowania dzieciom, to te ojców na sta­
rość ńieporatują, bo albo będą biedne i 
i głupie, albo złe i starych za drzwi wy­
rzucą. — Widzimy narodowo uświadomio­
nych chłopów, że wszyscy szanują strój 
chłopski i głupstw nie mają w głowie. 
Znam jednego dosyć światłego chłopa, 
który pod żadną karą ani nagrodą nie- 
przypiąłby krawatki, a zegarek bez łańcu­
szka nosi. Z takimi z pewnością szczęśli­
wiej ujedzie i sam ks. proboszcz, chociaż 
by to sami ludowcy byli, niżeli z tymi 
ufryzowanymi parobkami. Niektórzy z nich 
nadaliby się do czarnych sotni, bo jako 
panowie, chcieliby z panami trzymać,' ale 
to jest miecz bardzo obosieczny.

Ta pseudo cywilizacya zgrzebna, a bez 
żadnej oświaty osłabiła bardzo bojaźń 
praw boskich i ludzkich, przedewszyst­
kiem Osłabiła bojaźń księdza i szacunek 
dla starszych, i z pewnością będziemy 
mieli coraz więcej zbrodni między ludem, 
bo na bojaźń bożą nie ma już co liczyć. 
Cały kwiat, ludu, wszystko co we wsi 
młodsze i zgrabniejsze, idzie do Prus, a 
tam się psuje moralnie pod każdym wzglę­
dem. Jeżeli dwóch mają swoje kochanki 
to obcują z niemi nawzajem, aby nie mia­
ły dzieci. Jakaż to potem z niej będzie

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

(Ciąg dalszy).

— Na nogi, psie ł... Brama otwarta, i 
komtur każę ci stanąć przed sobą.

Jurand zbudził się, jakby ze snu. Nie 
chwycił knechta za gardło, nie skruszył 
go w żelaznych rękach, twarz miał cichą 
i niemal pokorną; podniósł się, a nie mó­
wiąc ni słowa, poszedł za żołdakiem przez 
bramę.

CZĘŚĆ V.

I.
Rycerz ze Spychowa wszedł i znalazł 

się w obszernej komnacie, bardzo ciemnej, 
gdyż szklane, oprawne w. ołów gomółki 
przepuszczały niewiele światła, a przytem 
dzień był zimowy, chmufny. W drugim 
końcu komnaty palił sję wprawdzie na 
wielkim kominie ogień, ale źle wysuszo­
ne kłody mało dawały płomienia. Dopie­
ro po niejakiem czasie, gdy oczy Juran­

da oswoiły się ze zmrokiem, dostrzegł w 
głębi stół i siedzących za nim rycerzy, a 
dalej za ich plecami całą gromadę zbroj­
nych giermków i równie zbrojnych kne­
chtów, między którymi błazen zamkowy 
trzymał na łańcuchu oswojonego niedź­
wiedzia.

Jurand potykał się niegdyś z Danvel- 
dera, ale od tych terminów upłynęło kil­
ka lat; poznał gó jednak pomimo mroku 
natychmiast. Po prawej jego, stronie sie­
dział stary Zygfryd de Loewe z Insbur- 
ką, nieubłagany wróg polskiego plemie­
nia wogóle, a Juranda ze Spychowa w 
szczególności; po lewej młodsi bracia 
Gotfryd i Rotger.

Długi czas trwało milczenie, albowiem 
pragnęli ąię nasycić widokiem męża, któ­
rego przedtem poprostu się Bali, a który 
teraz stał przed nimi ze spuszczoną na 
piersi głową, przybrany w zgrzebny wór 
pokutniczy, z powrozem na szyi, na któ­
rym wisiała pochwa miecza.

Tymczasem Danveld dał znak jednemu 
z giermków, ów zaś zbliżył się do Juran­
da, i chwyciwszy dłonią za powróz, ota­
czający jego szyję, przyciągnął go o kil­
ka kroków bliżej do stołu.

A Danfeld spojrzał z tryumfem po o- 
becnych i rzekł:

— Patrzcie, jako moc zakonu zwycięża 
złość i pychę.

— Daj tak Bóg zawsze !—odpowiedzieli 
obecni.

Nastała znów chwila milćzenia, po któ­
rej Danfeld zwrócił się do jeńca:

— Kąsałeś Zakon jako pies zapieniony, 
przeto Bóg sprawił, że jako pies stoisz 
przed nami, z powrozem na szyi, wyglą­
dając łaski i zmiłowania.

— Nie równaj mnie z psem, komturże, 
odrzekł Jurand — bo czci ujmujesz tym, 
którzy potykali się ze mną i z mojej ręki 
polegli.

Na te slofra szmer powstał między 
zbrojnymi Niemcami: nie wiadome było 
czy rozgniewała ich śmiałość odpowiedzi, 
czy uderzyła jej słuszność.

Lecz komtur nie był rad z takiego o- 
brotu rozmowy, więc rzekł:

— Patrzcie, oto tu jeszcze pluje nam 
w oczy hard ością i pychą I

A Jurand wyciągnął w górę dłonie, jak 
człowiek, który niebiosa wzywa ńa świa- 
ki, i odrzekł, kiwając głową:

— Bóg widzi, że moja hardość została



żona, albo z niego mąż. Oprócz tego na­
uczyli się różnych sposobów spędzania 
płodu, więc się trafia, że silna rasowa 
dziewka naraz ciężko odchorowała, potem 
wyszła za mąż i z czasem w okropnych 
boleściach porodziła nieżywe dziecko, al­
bo słabego harlaka, ta co miała herkule­
sów rodzić. Następnie leży rok cały cho­
ra, a chłop się trapi, że ani umrzeć, ani 
ozdrowieć nie może. Dużo też takich wy­
jeżdża do Ameryki, co się dopiero poże­
nili. Sama kobieta gazduje, jak może, ale 
często musi potrzebować pomocy chłop 
skiej, ’ czy to drzewa z lasu, czy snopki 
z pola przywieźć, więc jest dla parobków 
grzeczna. Z tego rozmaicie wypada. Sły­
szało się tu o babie trudniącej się tylko 
spędzaniem płodu po 10 — 40 koron od 
sztuki. To byłby strach dla przyszłości 
narodu.

Jeżeli chłop ruski zachowa w sobie 
zdrowie ciała, to się doczeka ruskiego 
królestwa, chociaż, to blisko tysiąc lat 
temu, upadło. Ale jeżeli straci zdrowie, 
to wszystko przepadło, bo harlaki nic na 
świecie nie przeprowadzą. Togo się bój- 
my.

Chłop ze wsi.

Krzywdy i nadużycia.
Rozwiozłość na Saksach. Już niejednokro 

tnie zwracaliśmy uwagę na rozpustne ży­
cie naszej młodzieży przebywającej wśród 
lata na „Saksach", jednak nasz głos prze­
brzmią! jak głos wołającego na puszczy, 
a rozwiozłość naszych dziewcząt i parób- 
ezaków nie ustaje, przeciwnie wzmaga się 
i przybiera coraz większe rozmiary. Do­
szło dó tego, że u nas w niektórych Oko­
licach parobczaki z dziewczętami, które 
były w „Saksach" żenić się me chcą, i 
mówią pomiędzy sobą, że i któżby to ta­

ką brał, co była już na „Saksach". Jak 
zaś na tych Saksach rozpusta i jak roz­
taczająca demoralizacya, może posłużyć 
następujący list, umieszczony w jednej 
gazetce poznańskiej.

List ten brzmi:
„Proszę posłuchać — co się dzieje na 

Saksach. Pracować trzeba jak wół, jeśli 
człek chce co oszczędzić. Nie chodzi też 
zapewne wcale naszym dziewczętom o 
zarobek, tylko o to: im miłe życie w 
wielkich koszarach, gdzie mogą sobie hu­
lać, aż miło — ot hulaj duszo, piekła nie­
ma, powtarzają często. Nie podoba im 
się, że im jaki polski ekonom powie 
„małpo", ale jak pójdą do Niemca, a on 
im powie „alte Saul*  (stara locho!) „ver- 
dammtes polnisches Vieh“ (przeklęte pol­
skie bydlę I) i jeszcze daleko gorzej, to 
mu za to na urodziny kupują jako poda­
rek kanapę. Najchętniej idą dziewczęta 
z akordnikami, bo on im pozwala z chłop­
cami bawić się rozpustnie, ile chcą. A co 
to dla tych dziewcząt za uciecha, gdy 
gospodarz przyjdzie w nocy do ich sy­
pialni i ogląda, jak śpią. Skóra na czło­
wieku cierpnie i włosy się jeżą, gdy na 
to patrzeć trzeba. Nje można rodzicom 
opisać całej ohydy i hańby pożycia mło­
dych ludzi. Wstydem okrywają cały na­
ród polski. Pastorzy luterscy na nich 
wskazują z ambon, mówiąc : patrzcie, jak 
katolicy żyją. Swoim parafianom zakazu­
ją obcować z Polakami Setki dziewcząt 
żyją bez ślubu, mają dzieci. Inne wyrod­
nieją, trują swe nieślubne dzieci, zako­
pują w polu, wrzucają do miejsc ustępo­
wych, topią! Co do mieszkań, to już gor­
szych chyba nie ma jak na Saksach! Jak 
świnie leżą tutaj ludzie, na barłogu, ra 
zem: małżeństwa, panny, chłopcy, wszyst­
ko pospół — nie można sobie wcale wy­
stawić tej rozpusty, jaka się tam dzieje. 
Rodzice! Na Boga! Pamiętajcie o dzie­
ciach waszych, nie posyłajcie tam swych 
córek, wierzcie w to, co wam piszę, dbaj­

cie o dusze ich, nie ściągajcie gniewu 
Bażego na siebie i swoje potomstwo".

Smutny list, a jednak prawdziwy. Oj­
cowie, którzy nieletnie i bezrozumne cór­
ki swoje, bez żadnej .stosownej opieki 
wysyłają w świat, na zagładę ciała i du­
szy, popełniają zbrodnię na własnych su­
mieniach i dzieciach swoich.

Ustawowe bezprawie. Jedną z ustaw ruj­
nującą nasz ludt jeet ustawa dozwalająca 
zlicytowanie całego majątku; wartającego 
kilku tysięcy za marnych parę koron 
długu. Na zapłacenie takiego długu wy­
starczyłoby wydzierżawić jedno stajenie 
lub w najgorszym razie sprzedanie kilku 
zagonów, a tymczasem puszcza się na li- 
cy.tąęyę cały mąjątęk i sprz.edaję się go 
prakńe zawsze za bezcen ! Piękna frsrawa 
co uświęca krzywdę. Jest to „upraw­
nione bezprawie", które cywilizo­
wanemu społeczeństwu wstyd przynosi i 
jak najrychlej powinno być usunięte.

Ot jedna z tysięcy ofiar:
Wasyl Duch posiadał w Bartkowicach 

4 morgi gruntu wartości 10.000 K., był 
więc wedle pojęć galicyjskich zamożnym 
Chłopem. Nie mogąc jednak z żoną i sześ­
ciorgiem dzieci wyżyć z dochodów swego 
gospodarstwa, pracował corocznie przez 
kilka miesięcy w kopalniach nafty w Bo­
rysławiu. Duch był jak 80 procent chło­
pów galicyjskich, anafalbetą. Niewiadomo 
z jakiego tytułu Duch winien był lichwia­
rzowi Salomonowi Mellerowi 3 K. 20 h. 
Gdy Duch przebywał za zarobkiem w*Bo-  
rysławiu, zaskarżył go Meller o ten dług, 
a skargę doręczono żonie , Ducha, która 
również była analfabetką. Nie wiedząc o 
znaczeniu doręczonego jej papieru, nie po­
szła na termin, to też zapad! wyrok ska­
zujący Ducha na zapłacenie zaskarżonej 
kwoty z kosztattii;

Meller wniósł, podanie o lieytacyę real­
ności Ducha, którą sąd dozwolił uchwałą 
z 29 lipca 1908 roku. Duch ciągle nie 
wiedział o grożącej mu katastrofie. Dnia

za bramą tutejszą. Bóg widzi i będzie są­
dził, czy hańbiąc mój stan rycerski, nie 
pohańbiliście się i sami. Jedna jest cześć 
rycorska, którą każdy, kto opasau, szano­
wać winien.

Danveld zmarszczył brwi.
Nie był rad z tego stary Zygfryd z Ins 

burka ale sam komtur mu rzekł: Roz- 
marszcie się, będzie jesżcze większa ucie­
cha!" I poczęli także oglądać Juranda, 
gdyż to była sposobność rzadka, albo­
wiem który z rycerzy lub knechtów wi­
dział go przedtem tak blizko, ten zwy­
kle zamykał oczy potem na wieki. Więc 
niektórzy mówili także; „Pleczysty jest, 
chociaż ma kożuch pod worem; możnaby 
go grochowinami owinąć i po jarmarkach 
prowadzać..“ Inni zaś jęli wołać o piwo, 
aby dzień stał im się jeszcze weselszy.

Jakoż po chwili zadzwoniły kopiaste 
dzbańce, a ciemna sala wypełniła się za­
pachem spadającej z pod pokryw piany. 
Rozweselony komtur rzekł: „Tak właśnie 
dobrze, niech nie myśli, że jego pohań­
bienie wielka rzeczI" Więc znowu zbli­
żali się do niego, i trącając go pod bro­
dę konwiami, mówili: „Radbyś pił, ma 
zurski ryju!“ — a niektórzy, ulewając na

dłonie, chlustali mu w oczy, on zaś stał 
między nimi, zahukany, zelżony, aż wre­
szcie ruszył ku staremu Zygfrydowi, i 
widocznie czując, że nie wytrzyma już 
długo, począł krzyczeć tak głośno, aby 
zagłuszyć gwar, panujący w sali:

— Na mękę Zbawiciela i duszno zba- 
wienio, oddajcie mi dziecko, jakoście o- 
biecali!

I chciał chwycić prawą dłoń starego 
komtura, ale ów odsunął się szybko i 
rzekł:

— Zdała niewolniku! czego cheesz ?
- — Wypuściłem z jeństwa Bergowa 

i przyszedłem sam, boście obiecali, że za 
to oddacie rai dziecko, które się tu znaj­
duje.

— Kto ci obiecywał ? — spytał Dan- 
veld.

— W sumieniu i wierze, ty końiturze.
— Świadków nie znajdziesz, ale za nic 

świadkowie, gdy chodzi o cześć, i słowo.
— Na twoją cześć! na cześć Zakonu! 

zawołał Jurand!
— Tedy córka będzie ci oddana! —od­

powiedział Danveld.
W tem w drugim końcu sali jakiś głos 

krzyknął nagle: „Wiodą dziewkę 1" — i

na raz w całej sali Uczyniło Się niilcze- 
nie. Żołnierze rozstąpili Się na obie stro­
ny, gdyż jakkolwiek żaden z nich ije 
widział dotąd Jurandówny, a większa ich 
częśći z powodu tajemniczości, którą Dan- 
veld otaczał swe uczynki, nie wiedziała 
nawet nic o jej pobycie w zamku, jedna­
kże ci, którzy wiedzieli, zdążyli już teraz 
szepnąć innym o przecudnej jej urodzie. 
Wszystkie więc oczy skierowały się z 
nadzwyczajną ciekawością na drzwi, przez 
któro miała się ukazać.

Tymczasem naprzód ukazał się giermek 
za nim znana wszystkim służka zakonna, 
ta sama, która jeździła do leśnego dwor­
ca, za nią zaś weszła przybrana biała 
dziewczyna, z rożpuszcżońynM włosami, 
przewiązanymi wstążką na czole.

I nagle w całej sali rozległ się ną. 
kształt grzmotu jeden ogromny wybuch 
śmiechu. Jurand, który w pierwszej chwi­
li skoCźył był ku córce, Cofnął się nagle 
i stał blady jak płótno, spoglądając ze. 
zdumieniem na. śpiczastą głowę, na ,sinc 
usta i na nieprzytomne oczy niedojdy, 
którą mu oddawano jako Danusię:

(C. d. ni).



3 listopada 1908 r. odbyła się licytacya, 
na której wspólnik Mellera niejaki Moj­
żesz Schwarz nabył realność za 2013 K. 
tj. za jedną piątą część jej rzeczywistej 
wartości.

Dopiero teraz Duch dowiedział się, źe 
za dług 3 K. 20 h. wywłaszczono go z oj­
cowizny, ale już było zapóźno.'

Wszelkie kroki Ducha, jego podania 
do sądu i prokuratoryi, pozostały bez 
skutku; zrujnowano go i został żebra­
kiem.

dom taki wysoki, jak sławna wieża Eiffla.
Teraz Burnham ma w Nowym Jorku 

grunt skalisty i może pobudować tam 
swoją wieżę Eiffla. Zarobi na tem pół 
miliona dolarów. Ale projektowany przez 
niego kolos nie będzie bynajmniej wieżą, 
będzie budynkiem harmonijnym, w zu- 
pełnem przeciwieństwie do wszystkich do­
tychczasowych „drapaczów nieba".

Gmach ten składać się będzie najpierw 
z olbrzymiego sześcianu żelazno-betono- 
wego, wysokiego na 35 pięter, z 40 okna­
mi frontu na wszystkie 4 strony. Otrzy­
mujemy w ten sposób już liczbę 5 600 
okien. Nad tą główną budową ,partero­
wą" będzie wznosić się druga, o szeroko­
ści „tylko" 30 okien. Na każdym rogu, 
200 metrów ponad brukiem ulicznym, sta­
ną piękne pawilony na kolumnach, uwień­
czone olbrzy mierni latarniami.

Wreszcie na gmach środkowych, 16 
piętrowym, stanie w pośrodku trzeci, je­
szcze węższy, na 9 okien frontu z każdej 
strony, a doprowadzony do wysokości 9 
pięter. Tu okien będzie 540. Nad tem 
wszystkiem będzie wznosić się dach w 
postaci 50 metrowej piramidy i 50 okna 
mi. Ogółem więc ten olbrzym stalowo 
betonowy posiada liczbę 8-090 okien. 
Wreszcie uwieńczenie wszystkiego będzie 
stanowić na szczycie wspomnianej wyżej 
ściętej piramidy pawilon kolumnowy tak 
wysoki i szeroki jak nasze domy cztero­
piętrowe, nakryty kopułą, na której szczy­
cie stanie olbrzymi maszt do chorągwi. 
Pawilon kolumnowy będzie otoczony na­
około tarasem, z którego można będzie 
jak z balonu spoglądać na leżący nizko 
Nowy Jork. Podobne tarasy, tylko szer­
sze, otrzymają obie niższe części domu. 
Prawdopodobnie będą tam założone ogro­
dy, ażeby mieszkańcy 35—60 Jpięter nie 
byli zmuszeni do dalekiej podróży na uli­
cę, zapragną przechadzki lub będą 
chcieli wypuścić psy swoje na swobodę.

Z ulicy budowa środkowa i górna wca­
le nie będą widoczne. Środkowa część 
będzie widoczna dopiero ze znacznej od­
ległości, np. z portu nowojorskiego — i 
przedstawiać się jako „drapacz nieba", 
wznoszący się na 150 metrów wysokiej 
górze. „Górą" tą będzie dolna część bu 
dynku. Wskutek symetrycznego podziału 
na 3 zwężające się części, budynek bę­
dzie przedstawiał się lepiej niż dotych­
czasowe „drapacze nieba", przypominają­
ce swojem wyglądem niekształtne olbrzy­
mie wieżyce, a nie będzie też wydawał 
się tak stromy, jak wieża Eiffla.

Oczywiście ludzie mieszkający lub u- 
trzymujący biura na tych ogromnych wy­
sokościach nie mogą kilka razy na dzień 
odbywać „wycieczek górskich" po niezli­
czonych schodach. Schody wogóle w tym 
domu nie będą istniały. Za to otrzyma 
on 38 elewatorów, 24 dla „ruchu miej­
scowego" w obrębie najniższych 12 pię­
ter, 12 dla komunikacyj między 12 a 20 
piętrem i 6 dla komunikacyj z wyższemi 
piętrami. Oprócz tego istnieje zamiar po­
łączenia tego domu wysoko ponad ulica­
mi miasta zapomocą mostów żelaznych 
z sąsiedniemi „drapaczami nieba".

Dla ludzi, mieszkających w sąsiednich 
dwunasto i dwudziestopiętrowych „dom- 
kach", wzniesienie tego olbrzyma będzie 
bardzo niepożądane. Kolos ten pozbawi 
ich nie tylko widoku, ale także powietrza 
i światła. Będą musieli zapewne palić 
przez cały dzień światło, nawet w połu- 
nie. Będą mieli wrażenia, jakoby miesz­

Amerykańskie drapacze nieba.

Nowy Jork wzbogaci się w roku przy­
szłym o budynek mieszkalny, który tylko 
o kilkadziesiąt metrów będzie niższy od 
paryskiej wieży Eiffla. Wcale niedawno 
jeszcze inżynierowie amerykańscy wywo­
łali zdumienie nietylko u zacofanej, mie­
szkającej w 4 lub co najwyżej 8 piętro­
wych domach w Europie, ale nawet w 
przywykłej do „drapaczów nieba" Ame­
ryce, budując przy ulicy Wallstreet dom 
50 piętrowy, dosięgający 200 metrów wy­
sokości.

Olbrzym ten przewyższa jeszcze o kil­
kadziesiąt metrów najwyższe wieże ko­
ścielne i piramidy egipskie. Ale nie skoń­
czyło się na tem.

Nowojorskie towarzystwo ubezpieczeń 
życiowych „Equitable“, które jeszcze 
przed ćwiercią wieku mogło szczycić się 
posiadaniem najwyższego domu mieszkal­
nego na kuli ziemskiej, ale oddawna już 
nie przoduje na tem polu, zamierza roz­
walić swój stary kolosalny budynek, 
wzniesiony kosztem 75 milionów dolarów 
i postawić na jego miejscu za 150 milio­
nów nowy, który będzie liczył 62 piętra 
i wznosił się na wysokość okrągłych 300 
metrów.

Całe stosy planów złożono już w urzę­
dzie budowlanym Nowego Jorku i nie 
ulega najmniej wątpliwości, źe miasto nie 
odmówi swego zezwolenia na wzniesienie 
takiej nowoczesnej wieży Babel, wobec 
której znana biblijna była tylko igraszką 
A trudno powiedzieć, że skończy się na 
tej olbrzymiej wysokości.

Trzysta metrów, to cyfra okrągła, ale 
i 100 piąter jest cyfrą okrągłą i kto, wie 
czy którekolwiek z wielkich przedsię- 
biostw nie zdecyduje się niebawem na 
taką budowę, aby wyróżnić się od innych 
i zdobył zapewne krótkotrwałą sławę po­
siadania najwyższego domu. Zresztą wy­
sokość nie odgrywa już w budownictwie 
amerykańskiem szczególnie ważnej roli. 
Czterdzieści, czy 60, czy 100 pięter, to 
ostatecznie nie wpływa na technikę bu­
dowy, i trudności pozostają te same.

Autor planów nowego olbrzymiego do­
mu, inżynier chicagowski Burnham, po­
siadający swe biura w łasnym domu 18 
piętrowym, odpowiedział niegdyś na py­
tanie, czy taki olbrzymi dom można u- 
gruntować dostatecznie na miękkim pia­
sku chicagowskim: Robimy fundamenty 
również z żelaza i betonu i nadajemy im 
takie rozmiary, że domy ani o centymetr 
nie mogą się obniżyć. Więcej kłopotu 
sprawia mi wiatr. Pochyla je cokolwiek 
na stronę. Dlatego też buduję teraz swo­
je drapacze nieba cokolwiek pochyło, sta­
wiając je przeciw wiatrowi. Gdzie jest 
grunt skalisty, tam bez trudu wybuduję 

kali w głębokim wąwozie, do którego 
tylko wązką szczeliną z góry przedostaje 
się światło i powietrze.

Ale pomimo to właściciele „domków" 
sąsiednich nie będą pewno protestować 
przeciw tej budowie. Ich domy i grunty 
nabędą wielkiej wartości wstkutek tego 
sąsiedztwa, które będzie obejmować 6.000 
sal biurowych i stanie się środowiskiem 
ruchu handlowego. A poza tem, nie jeden 
z sąsiadów pomyśli zapewne niebawem o 
rozwaleniu swojego „dornku" i zbudowa­
niu podobnego olbrzyma, albo o sprzeda­
niu podnoszącego się w cenie placu bu­
dowlanego. Nie będzie więc chciał przez 
wytoczenie procesu stwarzać niebezpie­
cznego dla siebie precedensu.

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Walki w Melilli. Wiadomo czytelnikom 
„Obrony ludu", że w ostatnich tygo­
dniach toczyły się nader zacięte i krwa 
we walki w Marok ku w Afryce pomiędzy 
wojskiem hiszpańskiera a K a b y 1 a m i 
w okolicach Melilli. Wieści nadchodzące 
z pola walki brzmią niezbyt pomyślnie 
dla Hiszpanów. K a było wie jest to 
lud góralski z natury ogromnie bitny i 
waleczny wystąpili w obronie zagrożonej 
swej wolności.

Krawa bitwa. Dnia 27 lipca stoczyli Hi­
szpanie z Kabylami niezwykle krwawą 
bitwę, z[akończoną olbrzymiemi 
stratami Hiszpanów. Przeszło ty­
siąc Hiszpanów padło trupem a kilka ty­
sięcy zostało rannych. Zginęło 10 
wyższych a wielka liczba niż­
szych oficerów. Dowodzący generał 
Marina zażądał 75 tysięcy wojska dla 
pomocy.

Porażka ‘Hiszpanów. Walka w dniu 27 
lipca, była dla Hiszpanów zabójcza. Tr z y 
k o mp an i e h i s z p a ńs k i c h wojsk 
zostały zupełnie zniesione.

Bunt wojsk hiszpańskich. Cały bata 
lion wojsk hiszpańskich zbun­
tował się w obliczu wroga i u- 
ciekłzpola walki. Inne bataliony 
zażądały aby na czele ich w linii ognio­
wej stanęli oficerowie, którzy też to żą­
danie spełnili i tem się tłomaczy, dlacze­
go tak znaczna liczba oficerów poległa 
na polu walki.

Hiszpański król Alfons miał udać się do 
Melilli, by stanąć na czele walczącej ar­
mii, jednak wobec widoków zawarcia po­
koju zamiaru tego zaniechał.

Rozstrzelanie żołnierzy. W Melilli roz­
strzelano 40 żołnierzy za niesubordyna- 
cyą. Zdaje się, że tak wielka li­
czba oficerów poległych w pier­
wszych walkach koło Melilli 
zginęła od kul własnych żoł- 
n i e r z y.

Straty Kabylów. W walce w d. 28 lipca 
ponieśli Kaby Iowie znaczne straty. 300 
Kabylów zostało na polu walki, ponadto 
znaczna liczba rannych.

Dalsze walki. Dnia 2 sierpnia w nocy 
oddział Maurów napadł na budujący się 
fort hiszpański Wroto Penon. Hiszpanie 
rozprószyli Maurów.

Propozycye pokojowe Kabylów. Maury- 
tańscy naczelnicy szczepów wysłali do 
generała Mariny równobrzmiące oświad­
czenia, iż Maurowie natychmiast zawrą



„OBRONA L U D U“

pokój i zaprzestaną kroków wojennych, 
jeżeli Hiszpania cofnie swe wojska na swo­
je terytorya. Oprócz tego naczelnik Ka 
bylów nadesłał do generała Mariny oświad­
czenie, że osobiście obejmuje gwarancyę, 
iż Kabylowie zaprzestaną działań wojen­
nych, jeżeli wojska hiszpańskie opuszczą 
ich terytorium. |

Rewolucya w Hiszpanii. W całej Katalo­
nii powstanie ogromnie się 
rozszerza. Wszystkie fabryki stanęły 
bądź to z powodu strajku, bądź to z po­
wodu ruchu rewolucyjnego. Robotnicy, 
którzy nie przyłączyli się do strajku, bio- 
rą również udział w ruchu rewolucyjnym 
który przybiera wyraźny charakter 
antidynastyczny. Wśród ludności 
panuje ogromne rozgoryczenie z powodu 
systemu wojskowego, panującego w Hi­
szpanii. Podług obecnej ustawy wojsko­
wej, może się każdy posiadający 500 pe- 
setas wykupić za tę cenę od służby woj­
skowej; wobec tego cały ciężar dostar­
czania armii rekruta spada na najuboższą 
ludność. Rewolucyoniści domagają się 
więc zmiany ustawy wojskowej.

Barcelona jest zupełnie odcięta Jod świata. 
Artylerya w dalszym ciągu ostrzeliwa 
barykady. Liczba zabitych re­
wolucyonistów jest ogromna 
W koszarach w Barcelonie wiadomość o 
buncie żołnierzy w Marokku i o rzuceniu 
przez nich broni do morza, przyjęto w i- 
watami i oklaskami.

Dziś donoszą znowu o wysadzeniu 
w powietrze kilku mostów.

Cerbere. Według doniesienia z Barcelo­
ny, spalono tam pięć klaszto­
rów i kilka domów. Artylerya strzela 
dalej na barykady wzniesione przez re­
wolucyonistów. Liczbą zabitych jest zna­
czna. Na jednej barykadzie znaleziono 30 
zabitych.

Walki na barykadach w Barcelonie trwa­
ją dalej. Wszystkie ulice zajęła artylerya 
i ostrzeliwa barykady. Rewolucyoniści 
ponieśli olbrzymie straty. Na przedmie 
ściach piętrzą się stosy zabi­
tych. Wszystkie klasztory 
z wyjątkiem jednego podpalono. Ar­
tylerya Izrównała z ziemią dom ludowy.

Ze San Sebastian nadchodzą wia­
domości, że ponowiły się tam podobne 
rozruchy wojskowe jak w Barcelonie, tyl­
ko jeszcze w większych rozmiarach. W 
Madrycie przyszło do masowych demon- 
stracyj przed pałacem królewskim, a po­
tem przed ministerstwem wojny, które 
obrzucono kamieniami wśród okrzyków: 
„Precz z wojną !“ Wyszydzano także o- 
sobę króla. c

Rewolucyoniści zabili wielu kierowni­
ków fabryk, ponieważ nie chcieli zawie­
sić pracy.

W Barcelonie podczas walk ulicznych 
zginęło około 1300 osób.

Trzęsienie ziemi w Meksyku. O szkodach 
wyrządzonych przez trzęsienie ziemi, ską­
pe tylko nadchodzą wiadomości. Miasto 
Chilpancingo jest zniszczone, W wielu 
miejscowościach w środkowym Meksyku 
szkody są olbrzymie. O wielkich zniszcze­
niach donoszą również z południowych 
stron kraju.

Meksyk. Szkody wyrządzone przez trzę­
sienie ziemi w mieście, są nieznaczne. Mu­
ry katedry zarysowały się. Miasto Filippo 
zostało zniszczone. Wielkie szkody wy­
rządziło trzęsienie ziemi również w Iguala 
i Acapulca, gdzie wszystkie domy od stro­
ny wody zawaliły się. Setki ludzi zostało

KRONIKA.
Trzy razy skazany na śmierć. Wiacze­

sław Pirogow, porucznik batalionu strzel­
ców w Turkiestanie, trzy razy został ska­
zany na śmierć za udział w wojskowej 
organizacyi rewolucyjnej i propagandę 
antipaństwową w armii podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej. W roku 1907 przya 
murski sąd wojenno-okręgowy skazał go 
na śmierć przez rozstrzelanie, lecz główny 
dowódca wojska tego okręgu, generał 
Unterberger, ^zamienił karę śmierci na 
bezterminowe ciężkie roboty. Po upływie 
trzech miesięcy wszczęto nowe dochodze­
nie sądowe za taką samą propagandę w 
wojsku i mowy antipaństwowe, wygłoszo­
ne w innem Jmiejscu, w Nikolsku Ussu- 
ryjskim, za co skazano Pirogowa na po­
wieszenie. Wskutek skargi kasacyjnej, 
sądzono Pirogowa na powieszenie. Wsku­
tek drugiej skargi kasacyjnej, po trzech­
letniej walce adwokatów z sądem, po wy­
jaśnieniu przez adwokata Gruzenberga, 
iż żadne prawo w jakimkolwiek kraju cy- 
wilozowanym nie wyznaczyło dotychczas 
trzech kar śmierci za jedną winę, główny 
sąd wojenny zdecydował się zakończyć 
wszelkie dochodzenia sądowe w sprawie 
Pirogowa i pozostawić w mocy wyrok, 
skazujący go na bezterminowe ciężkie ro­
boty.

Katastrofa podczas odczytu. W Alessan- 
dria we Włoszech podczas odczytu Fran­
ciszkanina Albasiniego o włoskiej ekspedy- 
cyi do Chin, zapadła się podłoga i 200 
osób runęło w głąb. Na pomoc przysłano 
karabinierów. Dotąd wydobyto 30 osób 
rannych, między tymi 6 ciężko rannych.

Mleko i masło — z nafty. Z Ameryki, 
kraju wszelkich niemożliwych możliwości 
przychodzi obecnie znowu wiadomość o 
doniosłem odkryciu. Tym razem rozcho­
dzić się będzie o przewrót w dziedzinie 
gastronomii. Słynna rockefellerowska Stan­
dard Oil Comp. zamierza konkurować z 
krowami; postanowiła bowiem otworzyć 
fabrykę mleka wyrabianego — z nafty. 
Chemicy amerykańscy twierdzą, że nafta 
zawiera składniki pozwalające na prze­
twarzanie jej na mleko zupełnie iden­
tyczne z krowiem, nawet do tego stopnia 
że można będzie je przerabiać na dosko­
nałe masło, a nawet ser. Chemicy wiele

zabitych. Także z innych miejscowości 
donoszą o wielkich szkodach.

Wylewy w Mandźuryi. Nadeszły tu wia­
domości o strasznych wylewach w Man 
dżuryi. Przeszło 1000 ludzi straciło życie. 
W Kirinie, odległym 225 mil od Mukde- 
mu, 7000 domów stoi pod wodą, która 
ciągle przybiera.

Smutny plon rewolucyi. Stwierdzono do­
tąd, że od 26-go do 30-go lipca znie­
siono 35 klasztorów i kościołów.

Cholera w Rosyi. Od wczoraj zaszło tu 
31 nowych wypadków cholery. Rygę 
i Witebsk uznano za nawiedzone cholerą.

Anarchia w Teheranie. Wojska, które 
wraz z szachem schroniły się były do po­
selstwa rosyjskiego, kiedy konstytualiści 
zajęli miasto, zaczęły teraz rabować i plą­
drować całe dzielnice. Na ulicach Tehe­
ranu wre zacięta walka między wojskami 
konstytucyjnemi a tymi maroderami re- 
akc.yi. Po obu stronach padło wielu żoł­
nierzy trupem.

obiecują sobie po tym wynalazku ; prze­
konani są, że mleko naftowe wyruguje 
wkrótce naturalne.

Okrutny czyn dziecka. Małżonkowie Bou- 
ton, rolnicy w Surę, niedaleko od Mamers 
we Francyi, wysyłali dwie swoje córeczki 
siedmio i trzyletnią do pilnowania krów 
na pastwisku. Pewnego dnia starszej przy­
szedł do głowy szczególny pomysł. Przy­
wiązała siostrę swą do ogona krowy i u- 
derzeniami zmusiła ją do biegu. Bitaśkro- 
wa pędziła, ciągnąc po ziemi maleństwo 
i zawadzając niem o przydrożne kamie­
nie. — Na przeraźliwy krzyk wybiegli 
z domu rodzice, nim jednak zdołali krowę 
dogonić, dziewczynka miała już rozbitą 
czaszkę i niekształtną masę zamiast twa­
rzy.

Straszna noc pogromcy lwów. Straszną 
noc przeżył niedawno pogromca lwów 
Jack Bonarita w Nowym Jorku. Wszedł 
on około godziny 2 w nocy do klatki 
lwów, aby wykonać z nimi zwykłe ćwi­
czenia. Jeden z lwów, noszący miano „Ro- 
osevelt“, dostał się dopiero przed cztere­
ma miesiącami z odwiecznych puszcz a- 
frykańskich, a pogromcom swoim nie ma­
ło już sprawił kłopotu.

Zasadą cyrkową jest nie karmić tak 
długo zwierząt, dopóki nie odbędą ćwi­
czeń. Jeden z dozorców atoli inusiał po­
stąpić wbrew tej zasadzie i dał lwu po­
żywienie. W tym właśnie czasie wszedł 
Bonarita do klatki. Lew ryknął i szyko­
wał się do rzucenia się na pogromcę. Sku­
lił się jednak pod wzrokiem Bonarity, 
który wiedział, iż tylko nieustraszona od­
waga i przytomność umysłu mogą go ura­
tować.

Rozpoczęła się rozpaczliwa walka na 
oczy. Ani lew, ani pogromca nie i uszyli 
się z miejsca. Lew był jprzygotowzny do 
skoku, pogromca wlepił w niego wzrok, 
trzymając bat w ręku. Męcząca ta stra­
szna walka na oczy, walka w czasie któ­
rej trzeba było stać nieporuszonym i nie 
drgnąć nawet powieką, trwała przez 5 
godzin. Siły zdawały się opuszcz ć po­
gromcę, ale trzymał się z nadludzkim 
wprost wysiłkiem.

Rano siły go opuściły. Lew odczuł to 
i skoczył na Bonaritę, który jednak rzu­
cił się w bok i umknął lwich pazurów 
Zaraz potem lew skoczył po raz drugi i 
tym razem rozdarł pogromcy ramię. Na 
szczęście dla Bonarity, ludzie zatrudnieni 
w cyrku przybyli właśnie do pracy. Kiku 
pomocników pogromcy weszło do klatki 
i powitało lwa, gdy się na nich chciał 
rzucić, kilku Ślepymi strzałami. Te porno 
gły, lew się przeraził i cofnął w głąb;kla­
tki. Stał się nadzwyczaj potulnym. Mimo 
to wpędzono go za karę do ciemnej kla­
tki, aby tam „nabrał rozumu”.

Ciekawe losy sierotki. W tych dniach 
pod Petersburgiem odbył się ślub „córki 
katorgi" z reprezentantem jednej z wię­
kszych firm kupieckich w Petersburgu. 
Dzieje panny młodej są również niezwy - 
kłe, jak ciekawe. W 1887 roku w więzie­
niu na Sachalinie znaleziono zawiniętą w 
gałgany dziewczynkę, której jedyną legi- 
tymacyą była wsunięta w zawiniątko kar­
teczka : Dziecko ma 20 dni i nie jest 
chrzczone". Więźniowie zainteresowali się 
losem tak niespodzianie znalezionego dzie 
cka. Zwrócili się do zarządu z prośbą, 
aby im pozwolono je wychowywać. Za­
rząd się zgodził. Zaraz wybrano jednego 
więźnia, któremu powierzono urząd niańki; 
potem urządzono chrzciny, na których



nadano dziewczynce imię Aleksandry. Na 
dnie duszy każdego człowieka jest ziarno 
tkliwych uczuć ; to też ci mordercy i roz­
bójnicy czule opiekowali się maleńką wy- 
chowanicą. Dla Oleńki przerobiono are- 
sztanckie koszule na pieluchy, sprowa­
dzono z miasta mleko itd. W ten sposób 
mała dochowała się do trzech lat. Na 
dalsze chowanie oddano ją do mieszka­
jącej przy więzieniu byłej aresztantki So- 
tronowej, u której dziecko przebyło do 
8 roku. W tym czasie prawie sama nau­
czyła sig mała czytać. Dbałość o dobro 
dziecka była tak wielka, że aresztanci od 
ust sobie odejmowali, żeby ją na przy­
szłość zabezpieczyć. Kto ile mógł, składał 
kopiejkami na jej wychowanie. W ciągu 
8 lat złożyli w ten sposób przeszło 1000 
rubli. Dało to możność pomyślenia o dal­
szym losie dziewczynki. Przedewszystkiem 
postanowiono ją kształcić i w tyin celu 
oddano do progimnazyum do Błogowie- 
szczeńska, w którym przełożona, dowie­
dziawszy sig o dotychczasowych losach 
dziecka, obiecała ją przyjąć bezpłatnie. 
W gimnazyum podziw budziła zarówno 
swerai zdolnościami, jak i wyjątkowym 
charakterem. Po ukończeniu 4 klas „cór­
ka katorgi" pisze do więzienia do swoich 
opiekunów list, w którym prosi ich, żeby 
jej przysłali 15 rubli na przeżycie pierw­
szego miesiąca, gdyż chce jednocześnie 
utrzymywać się z lekcyj i kształcić się 
dalej. Prośbie uczyniono zadość i w r. 
1905 Olesia skończyła z odznaczeniem 
gimnazyum. Po ukończeniu /gimnazyum 
„córka katorgi” została korespondentką 
w Władywostoku, gdzie poznała później­
szego swego męża, jako przedstawiciela 
jednej z poważnych firm petersburskich. 
Po ślubie, który się odbył w tych dniach 
w Bieło-Ozierie pod Petersburgiem, Ale 
ksandra depeszowała do opiekunów swo­
ich w więzieniu, przyczem prosiła, żeby 
przeznaczonych dla niej pieniędzy użyli 
na poprawę mieszkań ala skazańców od­
bywających „katorgę" zewnątrz wigzie 
nia.

Straszny sąd chłopski w Rosyi. Na sa­
mej granicy powiatów kamyszyńskiego i 
carycyńskiego, leży obszerne sioło Rybin- 
ka. U jednego gospodarza sioła zginęła 
w nocy uprzęż na konia i coś niecoś z 
odzierzy. Poszkodowany opowiedział o 
swej stracie na zgromadzeniu sielskiem. 

Po wysłuchaniu tej skargi, starcy zgro­
madzenia żywo uczuli się dotkniętymi.

— To nikt inny, jeno Gryszka Sieren- 
kow — zahuczał tłum — on jeden śród 
nas jest złodziejem na całe sioło 1 Dość 
już cierpieć przez niego! Nie pomogła 
mu turmą, to pomożemy my sami.

— Osądźmy go sami, bez żadnych wzglę­
dów ! — wołano zewsząd.

Nastrój tłumu rósł z każdą chwilą. Za­
żądano od sołtysa (starosty) dwóch wia­
der wódki ze środków gromadzkich. Po­
słano po wódkę; posłano i po Sierenko- 
wa, który przybył na zgromadzenie z naj­
lepszą miną. Wódkę wypito i zagadnięto 
Sieronkowa :

— Przyznaj, Grzegorz ; to nikt inny, 
tylko ty, wczoraj ukradłeś uprząż i o- 
dzież.

— Sierenkow zaczął przysięgać, że jest 
niewinny i prosił, aby zrobiono u niego 
rewizyg.

— Bacz, Grzegorz — wył tłum — jeśil 
co znajdziemy u ciebie — ubijerny jąk 
sobakę bez litości!

— Szukajcie — śmiało odparł Sieren­
kow i wiódł wszystkich ku swej chacie.

— Ale i ja was uprzedzam, że jeśli u 
mnie nic nie znajdziecie, to i ja utng wam 
łby po kolei. Zgoda?

— Zgadzamy się.
Przystąpiono do rewizyi. Przejrzano ca­

ły dom Sierenkowa, spichrze, szopy—nic 
podejrzanego nie znaleziono. Już zamie­
rzano odchodzić, gdy jeden z podchmie­
lonych włościan zwrócił uwagę na dość 
podejrzanie wyglądającą kupę gnoju, 
przykrytą saniami odwróconemi.

Rozkopano gnół w jednej chwili, a pod 
nim ujrzano nakryte deskami wejście dó 
podziemia. Wnet się spuścili ochotnicy i 
znaleźli coś w rodzaju jaskiui, a w niej 
mnóstwo zboża, skóry końskie i bydlęce 
uprząż i wiele innych jeszcze rzeczy skra­
dzionych, które Sierenkow kradł nie tyl 
ko w swoim siole, lecz i w sąsiednich, w 
porozumieniu ze wspólnikami, których je­
dnak nie chciał wskazać.

— No, Grzegorz — zaryczał tłum —te­
raz gotuj się na śmierć: wdziej czystą 
koszulę, pomódl się do Pana Boga, poże­
gnaj się z żoną i dziećmi.

I Grzegorz w otoczeniu ciżby wszedł 
do chaty, pomodlił sig, pożeguał się z żo­
ną i trojgiem dzieci i wdziawszy czystą 

bieliznę, w koszuli tylko i spodniach zo­
stał przeprowadzony przez chłopów na 
plac. Przyniesiono tęgi dgbczak i każdy 
z włościan przystępując kolejno, uderzał 
tym dgbczakiem skazbńca, gdzie trafił.

Po trzecim uderzeniu Sierankow upadł. 
Uderzenia padały na leżącego. Na plac 
zebrało się z żonami i dziatwa niemal ca­
łe sioło, z zapartym oddechęm patrząc 
na zwierzęce katowanie człowiek. Cisza 
grobowa zapanowała nad tym tłumem 
wielogłowym, jeno słychać było głuche 
uderzenia dębczaka o ciało ludzkie, głu­
che stękanie bitego i oddalone wrzaski 
żony i dzieci jego, zapartych w chacie.

Kiedy mordowany zmienił się już w 
bezkształtnego trupa, egzekucyę przer­
wano i tłum włościan z sioła Rybinki 
wrócił do swych chat, syt pomsty...

Po upływie doby sędzia śledczy i do­
ktor dokonali sekcyi zwłok Sierenkowa, 
która wykazała, że wszystkie żebra i nie­
które kości były połamane

REALNOŚĆ 
składającą się z domu mieszkalnego, dwu 
stajen, wozowni, karinuików, stodoły i spi­
chlerza. Studnia w podwórzu. 30 morgów 
pola w jednym kawałku przedzieloue go­
ścińcem rządowym. 2 kim. od miasta po­
wiatowego, 1 kim. Od staoyi kolejowej 
sprzedam w całości lub częściowo ze zbio­
rami i inwentarzem żywym i martwym. 

JAN REGNER, Dolina koło Stryja Obliski.

Rzadka okazya!!
Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem 

tylko K. 3-90.

S Nabywszy znaczną ilość' zegar­
ków, jestem w stanie sprzodae 1 pię­
kny 36 godz. Brytania srebrny Ank.

Remontoir a .szwajcarskim werkiem 
grawirowany, z pięknym posrebrza­
nym łańcuszkiem tylko za K. 390. 
Również wspaniały Elektro pozła­
cany 36 godz. Ank. Remon. z naj­

lepszym werkiem i z łańouszkiem Elektro po­
złacanym za K 4 70 3-letnia gwanracya na każdy 
zegarek. Wysyłka za pobraniem pooztowehi.

Bgnacy Cypres — Kraków
ul. Floryanska Nr. 49-2 Dom eksportowy.

Bogato ilustrowane cenniki z 4000 wzorami 
zegarków, biżutoryi, instrumentów niuzyoznyoh 
jak też przyborów zegarmistrzowskich wysyłani 
na żądanie darmo i opłatnie.Najlepsze „KOSY“ “W

z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, cieniutki dźwięk, 
mają cienkie jak papier a lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa naj­
twardszą trawę i zboże, wszystko przecinając za jednym zamachem na stopę, 
i ciężką pracę gospodarza ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu 
sprawia radość gospodarzowi I

Długość w centymetrach 
Cena za sztukę w koronach

60 cm. 65 cm._______70 cm._______75 cm.
TK90 h TkTo h 2 K 20 h 2 K 30 h

80 cm. €5 era. 90en>.
2 K 40 h 2 K 60„h 2 K 70 h.

Młotki i kowadełka do klepania kos z lanej stali dobrze hartowane po 1 kor. za sztukę. Kamienie (brusiki do ostrzenia kos) 
po 60 hal. Na każde zamówienie przysłać 2 kor. zadatku i zamówienie na odcinku przekazu wypisać. Od wysyłek porto 
płacę sam, ale bez zadatku nie wysyłam. Za kosy te gwarautuję, że są bardzo dobre, a ktoby otrzymał złe, to pieniądze 
zwracam mu, albo na inne lepsze odmieniam 1

„Rodacy“ spróbujcie moich „K0S“ a nie pożałujecie i przekonacie się! Zamawiać pod Adresem:

JÓZEF ZABŁOCKI
krajowa fabryka „kos” w ROZDOLE p. loco (Galicya).



Tylko tanie a dobre
WYROBY

"TKACKIE::
można 

kupować jedynfe 

w TKALNI

Wawrzyńca 
Bartla 

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

Próbki wysyłam 
darmo i opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

••••••••«•••••••
Warszawa w 1794 r.

DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 

Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku.

Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu“
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
.Obrona luda“ Kraków Pijarska 13.

Książkę wysyłamy zaraz pó otrzymanin 
pieniędzy.

Gotowa pościel Sierpy kowalskie z rączkami 
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Zabłockiego znano ze swej dobrooi, z dłu- 
gotrwałemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręozne, lekko przecinające zboże, iż sierpa pra- 
wio w ręku nie ozuć i ludzie się nie meczą przy 
rżnięciu a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rąozką 80 halerzy. 
Mniej jak 10 siorpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zeohoe. Na każde zamówienie proszę przy­
słać 3 kor. zadatku a zarazem zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem: St. B. 
Drzewicki jener. zast. we Lwowie Galloya ul. Szepty­
ckich Nr. 6. P. T. Kółkom roln. kupcom i odsprze- 
dawoOm udzielam znaczny opust.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleuiu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eyaaretotuyeh:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawianą, więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce............................... 4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, StarowiśEna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

Taniej niż wszędzie! 

| Znakomite płótna korczyńskie | 
K3 Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 

by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca: Ć®

Tkalnia Józefa Jórasza
„pod opieką Najśw. Rodziny*  

w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
(Na żądanie próbki z oceną darmo 

i opłatnie.

3

MAGAZYN WYSYŁKOWY WYROBÓW TKACKICH

Braci Towarnickich
LWÓW, ul. Kopernika 17.

Wysyłają franko wzory płócien, szifonów, zefirów, exfordów, batystów, dre­
lichów, obrusów, ręczników, materyi wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 

i damską.
' ' : CENY NIZKIE, — TOWAR DOBOROWY. .............. -7--

Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej

„AUSTRO-AMERICANA"

Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRY1 do AMERYKI, KANADY, itd.

Rozkład jazdy:
a) z Tryestu do Nowego-jorku

Ceny jazdy z Krakowa:
1. klasy 11. klasy III. klasy.

Laura 21. sierpnia K. 431.40 K. 330.10 K. 208 80
Marta Washington 2. września „ 431.40 „ 355.10 „ 208.80
Alice 11. „ 43140 ., 330.10 „ 208.80
Oceania 18. „ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
Argentina 25. „ 431.40 ,. 330.10 „ 208.80
Laura 9. października „ 331.40 „ 330.10 „ 208.80

Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20.

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Sofia Hohenberg 19. sierpnia II K. 731.40 K. 555.50 K. 118.80
Franceska 30. września || „ 731.40 „ 555.50 118.80

Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K 158.80
ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUST I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2. — jako- 

też wszystkie prowincyonalne ajencye.
~ Biuro spedycyjno komisowe.--------------- ~



Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

Pfl A WOKT Antwerpen (Belgien),
• Lange Herrenthalsche Straat 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 
części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odazd 
* do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 

przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna.

WH711P (11 rPlniknWl Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
H diillu ulu 1U11HŁ.UW. od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL"
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych 

wieśniaków przez niesumiennych sprzedawców 
kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupców po jarmarkach, którzy za swoją 
tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w 
dodatku Wam obce — ręce ! Dajcie raczej swe­
mu zarobić za dobry towar I Swój do swego I 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę górską, zboze i są po­
dwójnie w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nie pożałujecie tego I
Długość w oentim. 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach: 1.50 1.60 1-70 1.80 1.90 2,—
Drugi rodź. spec. k. 2.10 2.20. 2.80 2.40 2.50 2.60
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos — 3 

50 kos - 8 DARMO.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na­

desłaniem należytośoi. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku.

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
murki, kowadełka i młotki po 1 K 70 h para. Sierpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brusiki 
orańskie po 30 h z’ sztukę.

STEFAN DOBUSZCZAK
w DOLINIE koło Stryja (Galicya).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3 90. Na żądanie wy­
syłam darmo i opłatnie ka­
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­
skich, chińskiego srebra,
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in­

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­
szami 

kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

r. ooo.
Karpackie kosy Nr. 000. z marką „Kośnik“ z angielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie jak 

papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. Co 
tylko dostanie się pod me, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo nie znacznie zuzywają się i 
ciężką piacę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrno-stalowemi kosami z marką „Kośmk .

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wysyła się nikomu. Kosy Nr. 000 z najlepszej stali 
B«leps» w e.ly» świecie: Dlogtlj^ 65 70 7B 80 85 90 100

Cena za 1 szt. kor.: 240, 2-20, 2 30, 2.40, 2 60, 2-70, 280.
Na każdych dziesięć kos, daję, 1 kosę darmo i do każdej kosy dają brusik. — Kto poszle z góry 21 kor., ten 

11 kos 65 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia z najlepszoj płyty marmurowej i porto opłaoone. - Kto poszle 
góry 22 kor., ton otrzyma 11 kos 70 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. - Kto poszle z góry 23 kor., 

ten otrzyma 11 kos 75 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 24 kor., ten otrzyma 
1 . długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 25 kor , ten otrzyma 11 kos 8o cm. długie i 11 brusików
dot ostrzenia i porto opłacono. - Kto poszle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos 90 cm. długie i 11 brusików d7strz™'^
Kto poszle z góry 27 kor., ten otrzyma 11 kos 95 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. - Kto poszło z góry 28 kor., ten
orzyma 11 kos 100 cm. dług:e i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Mniej od 5 sztuk kosy meposyłamy. -

Motyki (Saby) z najtwardszej Angielskiej stali gwaraneya na 5 lat. Do obrabiania kartofli, kukurudzy i wszelkiej jarzyny logro- 
dowizny, w kamienistej ziemi nie zakrzywiają się, oena za 1 sztukę 1 K 60 h. Kto poszle z góry 8 K ten otrzyma 5 kilo tj. 5 motyk. Ktoby me 
miał z góry pieniędzy to niech poszle 4 K. to wyszlomy i porto sami opłaoimy. ... . . , , , , □ m i,„i° y Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze rżną zboże i tak lekko przeoinają, że me ozuo ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. 
Jodna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. ___ MWH Ha Han«i. knw 1 kar

Kamienie Cbrusikó do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo. Młotki do klepania kosy 1 kor., 
kowadełko do klepania 1 kor, — Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki me tracić niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyźny, poczta Rożniatów.
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